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W ieśc i o k ró tk ie j t r e ś c i  | | f f ______ ■ ■ _ ■ ■ _ _  f  _ ■ ■ ■  ■ ■ ■  izakończenie konferencji Wyniki konferencji londyńskiej ■
Londyn, 23 lipca. Konferencja 7 mocarstw ze- Londyn, 23. lipca, —- Prasa londyńska okres gadnionia dłuigów wojennych i dopóki Francja

szła się dziś godz. 10 na narady. Po południu ja dotychczasowe wyniki konferencji 7 mocarstw wzbrania się d 'tykać sprawy odszkodowań wojen* \
odbędzie się pzryjęcie w pałacu Buckinham. jako bardzo chude. Pasze się o „minionej okazji“. nych, nie może być nwwy 0 godnymi, wzmianki po- 

Dr. Bruening i dr. Curtius odjeżdżają dziś Ni® moizna oczekiwać — piszę — istotnego mul- stępie w sprawie rozwiązania zagadnień goispodar 
wieczorem przez Hook von Holland do Halli 7 tatUl na**ad- Wprawdzie utrzymanie dotychezaso- czych Niemiec i Europy.

Delegacja francuska wvi«żdża iutro ' w?ch ^zmiarów kredytów zagranicznych dla Nie- Paryż, 21. 7. — Taklże prasa paryska zazna-
g J yjezaza ju r .  maec mą znaczenie, ale uje to _  pod- cza, że wyniki dotychczasowe konferencji londyń

* kreślą ją, dzienniki konserwatywne — zdobycze skiej, sę nieznaczne. Francja nie ogjęgnęła ani w
ROZmOWy dr. Curtiusa Z Hendersonom  ?,.dn-e ,tak wielkiej konferencji. Dopóki rząd sta- części tego, czego chciała. W Lndynie przeoczono 

. _ . nów Zjednoczonych uchyla się od omiawjania za- okazję do załatwienia najważniejszych zagadnień.
i briandem ■—................... ■■ ..... ............... .. ..̂ .r 

Londyn, 23. lipca. Dr. Curtius konferował r #  I  „ „  _  r __ _______ 1  ___1 , _____j r _____  t^ t *  n.. ^ trzeźwych glosow o Niemczech ■
nie iadon"  . . .  C o  m ó w i  „ L e  T e m p u *  f r a n c u s k i  ■
|^| . , ! Ostatnie zdarzenia w Niemczech wywołały we Nazajutrz dodawał „Le Temps“ (nr. 25. 524):
I IC r n O r jO it  O  r O Z D r O J C n i U  I ^ranc^ ^dźwięk uwag, W których znalazła wy- I „—. Francja poczyniła żbyt rezczarowy\vu-

. .. , , , . . . , . raz trzeźwość w ocenie tego, co się w Niemczech dzie jac« doświadczenia z Niemcami, by nie zabezpie-
^ an,c'Vf.k'°‘ rê c jego ogł°simy następ- 1 je, a w szczególności wielkiej dwulicowości ich czać się przed nowemj nie,spOidziankami. Byłoby

^  niemiecka zarzuca Francji, ze za- \ polityki. ....... źle, gdyby pomoc, którejhy się obecnie Niemcom fc>J
mierzą zach°wac dla siebie przewagę nad sasiada- Wielki dziennik „Le Temps“ w miarę żabie- udizieliło, miała się zwrócić przeciw nas samiym,
mi, do czego inne tnocai st"a me mogę, dopuście. gów dra Lu'her*a, prezydenta Banku Rzeszy, oraz czyto w sprawie zbrojeń, czy w sprawie rewizji

* * * rządu niemieckiego o pomoc pieniężną zagranicą traktatów, czy w sprawie AnscMtrssu, czy jakiejś
^  _^,1 — * ^,1 • _ wypowiadał k lej,no, dzień po dniu, poglądy bardzo innej jeszcze... Istnieje myśl pełna niepokoju, że

f a u t i l u C n  llQ C n m S K i e S O  spokojme, ale wyraźne, które warto zapisać w pa- ułatwiając podniesienie się Rzeszy Niemieckiej z 
■ « mjęci ,i na przyszłość, bo są one potwje.]-dzenih" te- trudności, gotuje się Europie jutro może niemniejministra ?° wszys'kiego. c° mpwiii stale politycy, ostrzega- tragiczne, niż to, którego należałoby oczekiwać w

jący przed naiwną wiarą w pojednawczość Niemjec razie triumfu reakcji hitlerowskiej lub rewolucji 
Londyn, 23 lipca. — Na chińskiego ministra Pisze zatem „Le Temps" (nr. 25. 523): bolszewickiej Przetciw takiej możliwości muszą

finansów dokonano w mjeści« portowem Shanghai Niema wątpliwości, że przesilenie gospodar m|eó rękojmie ci, którzy skłonni są dopomóc Rze-
zamachu bombowego. Minister wyszedł z afery ca- cze Niemiec zostało wywołane i przyspieszone szy“.
ł°, natomiast jego towarzysz odniósł ciężkie ohra- przez wichrzenia odwetowców ,oraz że głębokie za W dalszym ciągu mówi następnego dnia „Le . ,
żenią, tak, że "niedługo potem zmarł. burzenie na gruncie międzynarodowym, wywołane Teinpg“ (nr. 25. 525): c

. * . przez ewjplucję polityki Berlina pod naciskiem jesi .rzeczą oczywistą, ż« pomoc, której
» U ,  aa stronnictw odwetowych, podważyło zaufanie w pra się żąda od Francji, musi być poprzedzona rozmoKozruchy MlSZOdllll gnienie nokoju przez naród niemiecka a także za wami o ,tjje możliwie najaz®rszem, oraz npaâ a na

# ufanie w iOSv Rzeszy. Wichrzenia odwetowców wię- rękojmiach, bardzo doniosłych dla pokoju ogólnego
Madryt, 23 lipca. — Niepokoje w Sewilli trwa cej zaszkodziły kredytowi niemieckiemu w iwjecie i dla bezpieczeństwa Europy. Opinja. międzynaro 

ją padał. W walkach ostatnich dni zabitych zosta- niż wszystkie błędy popełnione w zakresie goepo* d<*wę nie zrozumiałaby, a opinja francuska nie 
ło 10 osób. Także w stolicy Sewiijj nie nastąpiło darczym i społecznym, w  ciągu niespełna roku dopuściłaby, aby Francja zgodziła się na oajcięż- -
dotąd uspokoj-nie. Rząd zarządził stan oblężenia uraciły Niemcy znowu cały teren, zdobyty w cią- sze poświęcenia, nawet narażając się na zagroże- 
w całej prowincji sewilskiej. gu pięciu łat podn sz*nia się... Bez stanowczego nie własnej potęgi finansowej, a nie żądała, dia

• . . powrotu zaufania, nie będzie przywrócony kredyt dobra całego i świata, zapewnień, że narody eur°-
Niemiec, a zaufanie nie odrodzi się, jeśli nie będzie pejśkie będą mogły w ciągu lat nadchodzących 

KdidSlrOid pOuCZaS WySClgOW pewności, ze w Niemczech j®st droga już stanów- pracować w pokoju i bezpieczeństwie11.
mOtOCyklOWych czo za-mknię-ta dla wszelkich awantur wewnętrz- Słuszne są te uwagi o wie,chrZeniach odwetow-

Bukareszt. 23 lanca Podczas wwśntrów moto- LUb ’zeW*nętr™TCh’ ° raz, że, -50I?ya£a R,zteszy £(>w. którzy w ciągu roku Zburzyli to., co Niemcy
cyklo^ch w środê  ̂ ^wskJek STs^ozii ^  ^  niePJz€lb̂  J f^ k o d ą  dla współpra- uzyskały w ciągu lat pięciu, tj. o,d Loearna, ale
cjtki ycn si aę leczoięm wstiu'ek eksplozji cy międzynarodowej -i dla. wzmocnienia pokoju w czy jUż j w ciągu tych lat pięciu nie ośmielano

aszyny licząc j szybkość jazdy przewróciły saę Europie... Takie są poglądy dzisiaj taksamo w Wa- polityki niemieckiej zamykaniem oczu na jej zamy 
dwa motocykle. 4 wyścigowców odmslo ciężkie szyngtonie i Londynie jak w Paryżu...“ 5y przeciw pokojowi? ' J f

Watykan -  K ow n o  K ongres katolicki w e  Fryburgu Dziewiętnastoletni Czechosłow ak
7 ? Dziennik kłajpedzki „Memejer Dampfboots" Fryburg. — Kongres „Pax Romana" otwarty członkiem  iury drtyStyCZnei W ParVŹU
donosi z miar dajnego źródła, że monsignor Fai- został uroczystą mszą św„ odprawioną w miejsco. 9 1 9
idutti został mianowany charge d‘affaires stolicy wej katedrze przez biskupa Besson. Następnie inau Praga. — Młodziutki wirtuoz czechosłowacki
apostolskiej W'Kownie. Nominacja ta; świadczy o guracyjnego otwarcia posiedzenia dokonał prze- pianista Ruda Firkuszny, odznaczający się już od 
wybitnym odprężeniu w konflikcie pomiędzy Waty- wodni:zący Pochon, który powitał delegata Ligi wczesnej młodości talentem muzycznym, odbył o- ; ?
kanem a Litwą. Narodów, Ollmana, oraz wszystkich uczestni- statnio turne artystyczne po Europie. Obecnie po-

Msg. Faidutti uchodzi za persona grata u rzą ków kongresu. w°łany został na członka jury artystycznej w Pa-
ąL du litewisikiego. Panuje przekonanie, że nawiąza- Delegacja polska składa się z 14 osób pod ryżu, jaka istnieje przy egzaminach na paryskiej i;‘

nie normalnych stosunków dyplomatycznych jost przewodnictwem p. Pieńkowskiego. wyższej szkole muzycznej. Członkiem tej jury jelst
kwest ją czasu. . :W y bś , również największy pianista francuski Alfred

• R ek o rd o w e  kary za zw łok ę
Skazanie lotników  polskich w  Pile d la  niemieckich podatn ików  Zam ach sam obójczy... k tórego  nie b y ło
. Pila. — Ogłoszony został wyrok sądu powja- Berlin. — Wóbec ustawicznego zmniejszania

towego w przyspieszonym procesie przeciwko lotni- się wpływu podatków w ciągu ostatnich pięciu ty- z koł “ idi^da t̂yich donoszą, że wiadomość za
kom polskim, kapitanowi Turosieńskiemu oraz sier godni ogłoszony zositał »owy dekret prezydenta machu samobójczego Borysa Kowerdy jest zwy- ‘ i
żartowi Wiśniewskiemu. Kpt. Turogieński skazany republiki, wprowadzający dodatek od zaległego k 9̂ kaczką dziennikarską.
ẑostał za nielegalne przekroczenie granicy oraz podatku. , ■ samoibójstwie Kowerdy nikomu z najbliższe

naruszenie ustawy lotniczej na trzy dni aresztu. Dekret postanawia, że począwszy od 1 sierp- go otoczenia więzienia nic nie wiadomo, a nawet
( tSierżant Wiśniewski został skazany z tego same- nia od njeuiszczonych podatków będzie pobierany sam Kowerda nie myśli widocznie o samobójstwie

go powodu na trzy dni aresztu a za przekroczenie dodatek w wysokości 5 proc. od sumy zaległej w ani ni« je»t ,.w stanie depresji duchowej* ponie- ;
ustawy o ruchu lotniczym na grzywnę 20 marek okresie 2-tyg dniowym. Podatki prolongowane o- waż uczy się i przygotowuj© się d« egzaminów, 
niemieckich. procentowane mają być od 5 d° 12 proc. rocznie, jakie zamierza złożyć. < •_> !: ,-i; ”
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Wojenna motoaCOoroszyloaia
Ryga. — Z Mokswy donoszą., iż rozpoczął się 

tam tydzień propagandy lotnictwa sowieckiego. 
Komisarz wojnyWoroszyłow przemawiał na wiecu 
urządzonym przez sowiecką ligę lotniczą w Mo­
skwie.

Oświadczył on, iż przyszła wojna, która roze­
gra się między Sowietami i państwami kapitali- 
stycznemi, będzie wojną w powietrzu. Lotnictwo 
sowieckie powinno być otoczone jaknajwiększą o- 
pieką sp łeczeństwa sowieckiego, liga obrony po 
wietrznej powinna liczyć conajmniej 20 miijonów 
członków.

Woroszyłow nawoływał zebranych do wstę­
powania w szeregi ligi.

Czechosłowacja pertraktuje 
z Watykanem

Praga. — W tych dniach iządowi czechosło- 
wackiem d ręczono odpowiedź Watykanu na jego 
projekt modu vivendi, (sposobu współżycia), jaki 
przed dłuższym czasem wysłano d° Watykanu. 
Praski nuncj-dsz papieski Msg. Ciriaci bawił kił- 
iks miesięcy w Rzymie, gdzie współdziałał p-rzy 
wypracowanu odpowiedzi. Obecnie rokowania kon­
tynuowane będą jeszcze w Pradze. Według wia- 
domoiś -i prasy zechosłowackiej osiągnięto już p°ro 

zumienie, mocą którego żadna część republiki 
czechosłowackiej" nie będzie przydzielona do dece- 
zji, której siedzilba znajdować się będzie zagra­
nicą. Według tegoż porozumienia nastąpi nowy 
podział diecezyj tak, że żadna diecezja czecho­
słowacka nie będzie sięgać poza granicę. Chodzi 
przedewszystkiem o przeprowadzenie reformy r«l 
iCj na gruntach należących do Kościoła. Modus 
vivendi w żadnej formie nie ogranicza prawomocy 
Ustawy czechosłowackiej o reformie rolnej. Przez 
uregulowanie granic diecezyj na Słowaczyźmie 
Watykan uznaje, panujący stan rzeczy w Europie 
środkowej i obecne granice czpchosłowacko-wę- 

gierskie.
W wyniku porozumienia utworzone zostało w 

Czechosłowacji drugie arcyhiskupstwo, a miano­
wicie w Bratysławie, stolicy Słowaczyzny. Oprócz 
tego nowe biskupstwo założone zostanie w Huszt 
na Rusi Podkarpackiej. Biskupstwo to będzie grec 
ko-katoiickie, tak, że w Czechosłowacji istnieć bę­
dą trzy biskupstwa grecko - katolickie, które sta­
nowić będą samodzielną prowincję, na cz«le której 
stać będzie również mające być utworzone arcybi- 
śkupstwo greckp - katolickie.

Niemieccy włóczędzy
mordują Dolskiego żołnierza 

na granicy
Berlin. — Biuro C»nU donosi: Na pograniczu 

polsko - niemieckiem w pobliżu SchlWenden w Ba­
bimostach został wczoraj zabity na terytorjum poi 
skiem polski żołnierz Korpusu Ochrony Pograni­
cza Nowakowski przez elektrotechnika niemca Er­
wina Melcherta Od dwóch tygodni Melchert wraz 
z trzema równieśniakami urządził sobie wycieczkę 
na wschód. Wędrowali oni od kilku dni wdłruż 
graficy w oowiecie bahimstockim. Z braku środ­
ków pieniężnych zaczęli żebrać. Noc spędzali w 
szopach i ogrodach. W poszukiwaniu nowego noc 
lęgu przeszli oni przez granicę na stronę polską, 
gdzie na terytorjum poiskiem dojrzeli barak dre­
wniany, w którym chcieli przenocować. W  baraku 
zostali oni zatrzymani przez patrolującego żołnie 
rza Nowakowskiego, który wezwał ich do udania 
się razem z nim do najbliższego posterunku cel­
nego. W  tej chwili Melchert wyciągnął rewolwer i 
czterema strzałami położył Nowakowskiego trupem 
Następnie Niemcy odebrali zamordowanemu kara­
bin i naboje, poczem powrócili na terytorjum Nie­
miec. Żandarmerja niemiecka aresztowała obu 
Niemców jeszcze w ciągu nocy w miejscowości 

Lupitze.

Aresztowanie szpiega 
sowieckiego

Warszawa. — W związku z aferą rozstrzela­
nego Demkowskiego został aresztowany rzekomy 

inż. Antoni Staniszewski, zamieszkały stale w 
Końskich w wojew. kieleckiem.

Staniszewski został aresztowany w jednym z 
hoteli w Wilnie. Znaleziono przy nim bogaty ma- 
terjał a m. in. aparat fotograficzny, noszący mar 
kę sowiecką. Staniszewski udzielał informacji z 
dziedziny przemysłu wojennego.

W  roku ubiegłym wywiad obcego mocarstwa 
wysłał Staniszewskiego do Anglji, gdzie miał on 
organizować zamachy sabotażowe. Po pewnym cza 
sie Staniszewski powrócił do Polski, przyczem 

okazało się, że wcale nie jest inżynierem.
Równocześnie ze Staniszewskim aresztowano 

kilku jego współtowarzyszy ale nazwiska ich na- 
razie trzymane są w tajemnicy.

„DZIENNIK POMORSKI**

Echa orkanu nad Lubinem
Warszawa. — W Lublinie obliczają straty na 

'3 miij. zł. 3 osoby zostały zabite a kilkanaście ran 
nych, w Jem u  ciężko.

Lublin. — Straty, spowodowane przez trąbę 
powietrzną, która wczoraj wieczorem przeszła nad 
Lublinem i okolicą, są następujące;

Wobec tego, że 2 osoby ranne zmarły w- szpita­
lu, liczba ofiar w- ludziach wzrosła do 5; ciężko 
rannych zostało 5 osób, lekko rannych 34 osoby 
.pozate-m wiele osób, które odniosły lekkie obraże­
nia, nie zgłosiło się 6 pomoc lekarską.

'Straty materjalne w samym Lublinie wynoszą 
pół miij. zł. Z tego na skarb przypada około 100,000 
zł. na m. Lublin około 200,000 zł. a reszta przypada 
na ogoby prywatne.

Odwołanie amb. Dowgalewskiego 
z Paryża

Paryż. — W kołach dyplomatycznych obiega 
pogłoska, że obecny ambasador sowiecki w Pary­
żu Dowgalewski ma być niebawem odwołany do 
Moskwy. Na jego miejsce ma być mianowana p. 
Kołłontaj, reprezentująca obecnie Sowiety w Sztok­
holmie.

Odwołanie Dowgalewśkiego pozostaje jakoby 
w związku ze sprawą jego synowca, który zajmo­
wał wysokie stanowisko w sowieckiem przedstawi­
cielstwie handlowem i który obmówił udania się 
na wezwanie władzy wyższej do Moskwy w celu 
złożenia sprawozdania z dotychczasowych czyn­
ności.

Tragicznie zakończony mecz bokserski
Katowice. — W Świerklańcu w Rybniku odbył 

■się mecz bokserski, urządzony przez miejscowego 
zawodowego boksera Józefa Wilena. Na wspomnia 
ny mecz zaproszono zawodowego boksera Jokela 
z Królewskiej Huty. Wilen walczył z Jokelem przez 
4 rundy z wynikiem dobrym, w  piątej rundzie ude 
rzony Jokel upadł na ziemię [ stracił przytomność 
W stanie nieprzytomnym odwieziono go d« szpitala 
gdzie następnego dnia zmarł. ,

Notowania złotego w Australii
Sydney (Australią), ,-r̂  Notowanie kursu zło­

tego polskiego w Londynie ukazało się po raz pier­
wszy w stałej rubryce tutejszych dzienników.

Z Pomorza
Zmiany w kolejnictwie.

Tuchola. —  Nadzorca odcinka drogowego i kia 
sy p. Władysław Wyka został przeniesiony na po 
dobne stanowisko do Tczewa, opuszczone miejsce 
objął p. Orłowski z Jabłonowa. Pan W. poza swą 
P’-acą zawodową brał czynny udział w życiu or- 
ganizacyjnem kolejarzy, jak również w życiu spo­
łecznym naszego miasta.

Z życia „Sokola”.
Przed kilku dniami odbyło się uroczyste po­

siedzenie miejscowego „Sokoła** na którem przy 
niezwykle licznym udziale drucben i druhów pre 
zes p. dr. Prais żegnał serdecznemi słowy odcho­
dzącego z Tucholi do Chojnic druha Początka dłu­
goletniego skarbnika miejscowego gniazda, wielce 
zasłużonego dookoła rozwoju tegoż.

Ponadto na powyższem zebraniu wygłosił p. 
Wilant stosowny wykład o znaczeniu i rozwoju 
portu gdyńskiego.

Odpust Matki Boskiej Szkaplerznej.
W niedzielę obchodziła parafja tucholska do­

roczny odpust ku czci Matki Boskiej Szkaplerz­
nej. Uroczystą sumę odprawił ks. Jagła. Do upięk 
szenia uroczystości przyczyniły się udatnie wystę 
py tu*t. chóru kościelnego. Kazanie uroczystościowe 
wygłosił ks. prób. Mazella z Jeleńcza.

Osobiste.
Gostyczyn, pow. tucholski. — Promocję na 

doktora wszech nauk lekarskich zdobył p. Józef 
Nowak obecnie lekarz w Wejherowie — syn za­
cnej rodziny zamieszkałej w naszej miejscowości.

Poświęcenie Bożej Męki.
Pruszcz, pow. tucholski. — W niedzielę, dnia 

13 ł>m. po nieszporach, nastąpiło poświęcenie krzy 
że przy szosie Bydgoskiej przez miejscowego ks. 
Labensa. Krzyż został zrobiony .przez Józefa Sassa 
i Piotra Szukalskiego. W dniu poświęcenia ślicz­
nie udekorowała krzyż miejscowa obywatelka, p. 
Olszewska. Po poświęceniu ks. Labens wygłosił 
przemówienie okolicznościowe.

Foka w Wiśle
Tczew. — W Wiśle zauważono olbrzymich roz­

miarów fokę, która według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, przybywa z morza. Fokę usiłowano 
schwytać, jednak znikła ona pod powierzchnią 
wody.

Kradzież
Kościerzyna. Kowal p. Nagórski w Chwarznie 

ma jtuż szczególną łaskę u złodziei, którzy go co pe­
wien czas odwiedzają i zawsze coś zabierają na 
pamiątkę. Ostatnią wizytę złożyli mu w nocy na 
środę i ograbili doszczętnie kuźnię, zabierając 

wszelkie narzędzia kowalskie. I jak zwykle, zło­
dziei nie wyśledzono; pozostawili tylko ślad, że 
przybyli z wozem.

•
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Pożar.
— W zabudowaniach gospodarza Józefa Kufla 

w Konarzynach spalił się d'om mieszkalny i chlew, 
Szkody wynosząokoło 10.000 zł., a ubezpieczenie 
budynku wynosi tylko 9000 zł.

Plaga żmij.
Kartuzy. — W miejscowych lasach pojawiła 

się w tym roku wielka ilość żmij jadowitych, któ­
re stają się istną plagą dla tutejszych okolic. Dro 
gomjstrz p. Bernard Żołnawski z Kartuz zabił pod 
czas swego urlopu 11 żmij przeważnie zy°:zago- 
watych w okolicach strzelnicy Bractwa Strzelec­
kiego. Masowe pojawianie się żmij powinno być 
ostrzeżeniem dla przechodniów, zwłaszcza dla mło 
dzieży, podczas zbierania jagód. Celem*uniknięcia 
niebezpiecznego pokąszenia należy zachować wiei 
ką ostrożność i nie chodzić ł>o©o do lasu, a w ra­
zie ukąszenia udać się zaraz do lekarza.

Zjazd Bractw Kurkowych.
Gdynia. — Bractwo Strzeleckie w Gdyni urzą 

dza w dn. 9. 10 i 11 sierpnia zjazd podokręgowy, 
połączony z uroczystem poświęceniem strzelnicy. 
Bractwa, strzelaniem o godność króla i rycerzy 
podokręgu, mistrzostwo Kaszub, nagrodę wędro­
wną miasta Gdyni oraz drogocenne nagrody i od­
znaczenia.

Przyjazd na zjazd zgłosiły okręgi: pomorski 
poznański, śląski, krakowski, lwowski i kaliski.

Wojciech Kossak w Gdyni.
Gdynia. — Przybył d« Gdyni znany malarz- 

artysta p. Wojciech Kossak z Krakowa, który za­
mierza urządzi w Gdyni wystawę swoich obrazów 
a w szczególności ostatnie swoje arcydzieło p. t. 
„Grunwald**.

Wyoranie zabytków starożytności.
Wielka*ieś, pw. morski. — Rolnik Jan Bołda 

z Wielkiejwgi przy oraniu pola znalazł starożytny 
bronzowy miecz długości 68 cm., szerokości 3 i pół 
cm. o>raz sztylet bronzowy długości 32 i szerokości 
2 cm. Przedmioty tę posiadają wartość muzealną.

Echa dramatu w Rogoźnie
Grudziądz. W „Gońcu Nadwiśl. czytamy: P.

Władysław’ Krzyżanowski nadesłał nam pismo 
iw sprawie dramatu, jakiego widownią było swego 
czasu Rogoźno, gdzie nauczyciel Lenzner zas^rze 
liił śp. Ordona. P. Krzyżanowski twierdzi, że p. 
Lemzner, który przybył na pomorze z Prus Wscho 
dnich, „ujawniał stale antypatję wobec wszystkie­
go co polskie, zaś sympatją do wszystkiego, co nie 
mieckie!** Wedle twierdzeń p. Krzyżnaowskiego, p. 
Lenzner „wywołał awantury u sołtysa i księdza, 
a „nawet“ katował dzieci szkolne, co mu przynio­
sło dyscyplinarkę**.

Nie chcąc wejść w kolizję z kodeksem karnym 
dajemy z tej części listu tylko powyższe wyjątki
— na" odpowiedzialność p. Krzyżanowskiego.

Dalej przedstawiła p. K. tło i przebieg dra­
matu (wedle niego było to morderstwo, a ni« zabój­
stwo) podobno na podstawie opowiadań świadków,
— w sposób następujący:

„W  dniu krytycznym znajdował się L. w sta­
cji sanitarnej Pow. Kasy Chorych, gdzie zamiesz 
kuje pełniąca obowiązki higjenistki p. Bronisława 
F. Tu przesiadywał on stale podczas swego urlopu 
do późnej nocy przy świetle elektrycznem. To obu­
rzyło śp. O., potępiającego nieracjonalne używanie 
światła elektrycznego, którego koszta, zdaniem 

jego, musiał opłacać biedny lud prz&z składki d° 
Kasy Chorych. Na tle tern powstała więc sprzeczka 
pomiędzy L. a śp. O. o mniejwlęcej 9-ej godzinie 
wieczorem, po oddaleniu się śp. O., udał sie L. do 
szkoły, może 300 kr°ków oddalonej. Uzbroiwszy się 
w browning, wyszedł znowu na drogę wiejską i od 
godz. 9 wieczorem aż do 12-ej w nocy czyhał na 
śp. O., przechadzając się w tym celu po drodze. 
Spotkawiszy się z nim, podszedł ku niemu, a trzy­
mając browning, skierowany do piersi nieboszczy­
ka, powodował go groźbami do cofania się wstecz, 
ipo słowach śp. O.: „Pan mnie chce zastrzelić, to 
strzelaj Pan“ — oddał L. strzał do śp. O., któ­
ry krzyknąwszy: „Jezus, Marja, on mnie zastrze- 
lił!“ — zwalił się na ziemię".

Tyle p. Krzyżanowski.

Zabójstwo
Tama Brodzka, pow. brodnicki. — W sobotę 

po południu, pasł na łące p. Ahramowskiego z Jaj­
kowa, tuż za gospodą p. Owczarczyka, stary .cygan 
znany w powiecie „Karol** swoje konie. Zauważył 
to gorzelany z Jajkowa, Franc. Bojanowski, do­
niósł o tern w majątku, a otrzymawszy zlecenie, żeby 
go usuinał, zabrał karabin i udał się 'o we rem na 
miejsce. Tu zastał starego Karola i jego 19-Mnie- 
go syna Czoro. Wezwał ich usunięcia z pastwi­
ska koni, przyczem uderzył starego, bo 71-letnie- 
go cygana 3 razy w piersi. Na to odezwał się Czoro 
w te słowa: „Czemu Pan bije mojego starego Ojca**? 
Bojanowski, nie namyślając się długo, sięgnął z 
ramienia zawieszony karabin i na bardzo krótką 
odległość strzelił do młodego cygana. Kula ugo­
dziła nieszczęśliwego w lewy bok. Czoro Tubaczek 
padł trupem na miejscu. Na rozpaczliwe wołanie 
ojca, nadbiegł mu do pomocy starszy syn. W walce 
o karabin, połamali takowy, a następnie obili Bo- 
janowskiego, który, dzięki ucieczce, uszedł z ży­
ciem. Do obitego gorzelanego przywołano lekarza z 
Brodnicy.

Franciszek Bojanowski liczy lat 30, żonaty, 
od półtora roku, bezdzietny, po wyzdrowieniu od­
stawiony będzie do więzienia w Brodnicy.
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Hiszpańska prawniczka 
szefem więziennictwa

W Hiszpanji ,jak już doniosła prasa najmłod­
szej w świacie republiki — na czele więziennictwa 
stanęła kobieta.

Widoczny nowy rząd jest tego zdania, że spo- 
ikój w Hiisizpanji będzie zapewniony, jeżeli mor­
dercy, złodzieje i innni przestępcy poczują, nad so­
bą rękę tak energicznej i mądrej niewiasty, jaką 
jest Senorba Wiktora Kent.

pomimo angielskiego nazwiska — jest wnuczką 
angielskiego oficera, ożenionego z Baskijką — z 

wychowania, temperamentu a nawet Z wyglądu 
reprezentuje skończony typ Hiszpanki.

.Po ukończeniu wydziału prawnego Senorita 
Kent poświęciła się adwokaturze i na tem polu - 
siągnęłą^żiuże sukcesy.

'Praktyka adwokacka zetknęła ją z całym 
szeregiem więźniów co jej pozwoliło poznać dokład­
nie wiole niedoniagań hiszpańskiego' więzienni­
ctwa .

Do obecnej pracy swej dzielna pracowniczka 
przystąpiła z szerokim planem reform, przedewszy- 
stkiem dotyczącej higjeny w więzieniach i metod 
postępowania z więźniami.

— Hiszpanja — powiedziała Wiktorja Kent w 
wywiadzie, udzielonym jednym z madryckich 
dziennikarzy, — jest jednym z najbardziej zaco­
fanych krajów, jeżeli chodzi o pracę kobiety. Za­
ledwie cztery kobiety w Madrycie dopuszczone są 
do pełnienia zawodu adwokackiego. Lekarek w 
Hiszpanji jest znikoma ilość.

Co się tyczy więziennictwa — to uważam, 
że musi być s*worzone n°we ustawodawstwo peni­
tencjarne.

Trzy klucze św. Piotra
Donoszą z Citta del Vaticano, że figura św. 

Piotra według tradycyjnych wzorów przedstawia 
na jest zazwyczaj z dwoma kluczami śkrzyżowa- 
nem-i.

Nawet emiblemat papieski wyobrażony jest po­
przez tjarę i dwa skrzyżowane klucze.

Otóż figuracja ta jest błędna, jak twierdzi 
jeden ze współczesnych badaczy Hist«rji Kościoła, 
gdyż w najdawniejszych czasach św. Piotr był zaw­
sze z trzema kluczami, jąk o tem dosadnie świad­
czy mozaika, znajdująca się w podziemiach Ba 
zyiifci św. Piotra, a pochodząca z pierwszego okre­
su chrześcijaństwa. Na mozajee tej obok Zbawiciela 
błogosławiącego wyobrażeni są św. Paweł i św. 
Piotr, a ten ostatni z trzema kluczami.

Mozajika ta, jak twierdzą znawcy, przyozda­
biała w średniowieczu grobowiec cesarza Ottona II. 
Trzy klucze odpowiadają tjarze, która, symbolicz­
nie przedstawia potrójną władzę Papieża: cesar­
ską, królewską i duchowną.

Tłómaczenie tego symbolicznego znaczenia na­
trafia na sprzeciw, albowiem niektórzy widzą w 
niej symbol nieba, ziemi i czyśćca. Faktem nieza­
przeczonym jest, że w średniowieczu wyobrażana 
Księcia Apostołów z trzema kluczami.

Tajemnicza katastrofa 
samolotu

Według wiadomości radjowej, otrzymanej z 
Moskwy przez Rygę w Londynie, — w miejscowości 
odległej o 50 Mm. na zachód od Moskwy, w pobliżu 
toru kolejowego, wydarzyła się katastrofa wojsko­
wego samolotu sowieckiego.

Wyjaśnienie przyczyn katastrofy trzymane jest 
w tajemnicy Wiadomo jednak, żą pod szczątkami 
samolotu zginęło ośmiu wyższych oficerów sowiec­
kiego sztabu generalnego, między innemi: — za­
stępca szefa generalnego — gen. Triandofiłow, za­
stępca szefa dep. mechanizacji — gen. Kalinow- 
skij i szef administracji armji — Arkadjew.

Królowie na wygnaniu
Losy dawnych władców, żyjących dzisiaj na 

wygnaniu, budzą bądź jak bądź, poważne zainte­
resowanie, choćby dla tego samego, że żaden z nich 
zapewne nie wyrzekł się całkowicie nadziei powró­
cenia na nowo do władzy.

Do tych należy przedewszys'kiem były król hi­
szpański Alfons XIII, który już nie dla siebie, 
lecz dła swego najmłodszego syna pragnie gorąco 
tronu. Poza tą troską życie jego w Fontainebleau 
płynie bardzo przyjemnie. Byt materjalny króla i 
jego rodziny jest zabezpieczony, gdyż majątek jego, 
znajdujący się poza Hiszpan ją, liczą na 5 miijonów 
dolarów, nie uwzględniając papierów wartościo­
wych. Oddaje on się licznym przyjemnościom, spor­
towym i kulinarnym.

Obie córki jego uczą się stenografować i pisać 
na maszynie by móc odpowiadać na liczną korespn 
dencję rodziców. Eks-król Alfons posiada licznych 
przyjaciół w Paryżu, i w Anglji, gdzie przedewszy- 
stkiem lubi polować.

Były sąsiad jego, ekskrół portugalski Manuel 
żyje z małżonką swą w Anglji w odosobnieniu. 
Król grecki natomiast wjadzie żywot bardzo wesoły 
i urozmaicony i bierze żywy udział w życiu towa-
rzyskiem.

W Koburgu pędzi żywot .sędziwy król Ferdy­
nand, który wprawdzie zrezygnwać musiał z tro­
nu, lecz nie zrezygnował z majątku, wynoszącego 
podobno 50 miijonów dolarów.

W Doorn pociesza się eks-kajzer Wilhelm my 
ślą, że jest jednym z najbogatszych ludzi w Eu­
ropie.

Charakterystyczną osobistością jest także 
książę Guis«, który wprawdzie nigdy nie był kró­
lem, lecz od dawna pretenduje do korony francu­
skiej. Utrzymują, ż« ślub syna jego Kr. Paryża z 
jego kuzynka Izabellą, z książąt Orleans Bragan 
za, córką pretendenta brazylijskiego, kosztował 

1 miijonów dolarów.
Wreszcie mamy jeszcze jednego króla, dosko­

nale bawiącego się w Europie, Amanuela afgań- 
skiego, oraz cały szereg książąt innych.

Wszyscy oni nie doznają biedy, gdyż potrafili 
oni pamiętać jutrze.

Najwyższy czas odnowić przedpłatę!
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Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

46) przez Hr. A. K. Tołstoja.
W tym mnej więcej czasie, kiedy sirzemienny 

Wiaziemskiego rozmawiał przy bramie z Chmnia- 
kiem, Morozow wszedł do sypialni żony.

Helena jeszcze nie położyła się, Przez pół ro­
zebrana siedziała na krawędzi łóżka, głęboko za­
myślona. Przypominała sobie pierwsze chwile zna­
jomości z Nikitą Romaanowicz/em, sw°je nadzieje, 
jak *o cudnie .ułoży im się życie, jego wyjazd i nad 
skakiwianie Wiaziemskiego, jej' rozpacz i węszcie 
propozycję starego Morozowi. Przypomniała so­
bie, jak w przeddzień ślubu udała się zgodnie ze 
zwyczajem, obowiązującym sieroty, na grób matki 
i tam prosiła błogosławieństwa matczynego na po­
życie ze starym bojarem. Wówczas wjerzyła świę 
cie, że przemoże pierwszą miłość, że będzie szczę­
śliwa, a przynajmniej spokojna pod opieką M-'ro- 
zowa...

potem myśli jej przeszły na _wypadek, jaki zda 
rzył się przed chwilą, na ów obrząd p-całunRo­
wy, i dreszcz znowu przeszedł przez jej całe ciałfi.

W tej właśnie chwili wszedł d° sypialni Dru­
żyna Morozow i, niezauważony przez żonę, zajrzy 
«>ał się w progu. Twarz miał pełną głębokiego 
smutku. Spoglądał na żonę i widząc jej mi idJŚć, 
starał się sobie samemu tłómaczyć, że przecież 
nie ona winna temu wszystkiemu, co zaszło, b°, nie 
doświadczona, nie mogła znać ludzi i pokus świa­
ta. Ale duma bojarska i poczucie wystawionego 
na szwank honoru niedługo pozwoliły panować nad 
jego uczuciami uczuciu litości.

— Helena! — rzekł głosem spokojnym, ale 
surowym — Co wytrąciło cię tak z równowagi, po­
wiedz szczerze?

Hepna wzdrygała się i zwróciła nu męża swe 
orzy, rozwarto szeroko, jakby ■wystraszone oczy, 
sarny czy gałezy. Przez chwilę miała ochotę paść 
mu do nóg i powiedzieć całą prawdę, ale natych­
miast cofnęła się, bo przyszło jej na myśl, że mąż 
mógł jeszcze nie podejrzewać Nikity Romąnowicza 
i obawiała się sprowadzić na głowę umiłowanego 
zemstę męża.

— Powiedz, co cię wytrąciło z równowagi?
— Niezdr wą jestem już °d kilku dni, czuję 

się nieswojo...
— Tak, pewnie masz rację, jesteś niezdrową... 

Ale nie na ciele, tylko na duszy!... To jest choroba, 
duchowa! Ty gubisz swoją duszę, Heleno!

Bo jary® a zadrżała znowu.
— Gdy dzisiaj rano — ciągnął dalej Moro­

zow — Wiaziemski z o-prycznikami zajeżdżał pnzed 
nasz dom, czytałem Pismo Św. A wlecz ty, co Pismo 
Św. mówi o żonach niewiernych?

— Boże mój Boże! — wyszeptała umęczona.
—  Czytałem o karach za zdradę małżeńską.
— Boże, bądź miłościwy! Drużvn° Andrzeje- 

wiczu, miej litość nademną! Ja nie jestem wcale 
taka winna, jak ci się wydaje! Nie zdradziłam cię!

Morozow groźnie ściągnął brwi
— Heleno, nie kłami Nie pomnażaj swoich 

■grzechów. Tyś mię nie zdradziła tylko dlatego, że 
dla zdrady potrzeba chociaż krótkiej chwili wier­
ności, a tyś mi nigdy wierną nie była... Nawet przez 
jedną krótką chwilę!...

— Człowieku, zlituj się!
—iNie, tyś mi nawet na chwilę wierną nie była! 

Kiedyś mi przysięgała wierność przy ślubie, kie­
dy całowałaś mękę Pańską, przysięgając jeszcze 
przed ślubem, że nie podasz na hańbę moich siwych 
włosów i mego rodowego nazwiska, tyś już kochała 
innego! Tak, <ak! Kochałaś innego!

Tragedja spalonej wsi
pkropny pożar, który strawił prawie doszczęt­

nie wieś Sprową w pow. włoszczowskim, woj. kiele­
ckie. Pastwą płomieni padło 75 gospodarstw mało­
rolnych i spłonęły całkowicie w szalejącym ogniu: 
wszystkie zabudowania ,wozy, narzędzia rolnicze, 
i inwentarz żywy zginały w płomieniach.

Pożaj^ szalał z niezwykłą gwałtownością i szyb 
kóścią tak, że w niespełna półtorej godzinie zamie­
nił kwitnącą osadą w ruinę i zgliszcza. Mimo wy­
tężonej i pełnej poświęcenia pracy 15-tu strażom o- 
gniowym, przybyłych z sąsiedztwa na ratunek, 
nie udało się pożaru opanować, ponieważ iskry 
z jednego domu podały na spieczone od żaru słoń­
ca, strzechy sąsiedni®, że niemal w jednej cli wili 
cala wieś stanęła w ogniu.

Rozgrywały się tam dramatyczne sceny, a wśród 
krzyków poparzonych ludzi, ryków bydła, płonąca 
wjeś robiła wiązanie piekła. Ilość spalonych osób 
dotychczas nie jest ustalona, przypuszczają, że 
było ich kilka.

Stra‘y poniesione przez mi©szakńców pogorzel­
ców obliczają pobieżnie na półtora miijoma zł. Z 
całej wsi ocalało zaledwie kilka zagród, stojących 
na uboczu.

Jak zdołano stwierdzić, ogień wybuchł wsku­
tek nieostrażn ści jednego z gospodarzy, który wie 
czorem z nieosłoniętym kagankiem udał się do sto­
doły celem urżnięcia sieczki. Cała wieś spała już 
po całodziennych trudach w potu i wybuchły po­
żar zastał ją we śnie.

Zson wielkiego opiekuna 
trędowatych

Dnia 26 maja rb. zmarł w Honolulu Józef Duł- 
ton, konwertysta, były kapitan armji amerykań­
skiej, weteran wojny secesyjnej, uczeń i przyja­
ciel bohaterskiego kapłana Damienh, który w swo­
im czasie szeroko zasłynął jako najlepszy i naj­
czulszy oipiekun trędowatych. Zmarły Józef Dui-
ton, pociągnięty bohaterskie ni ,samozaparciem, 0 
Damien, przyjął katolicyzm, poświęcił się opiece 
nad trędowatymi, dla których stał .się wielkim do­
broczyńcą ' 40 lat swego życia spędził z leprozor- 
jum wr Mofokai.

Polowania na wściekłego psa
zakończone śmiercią policjanta

Z Opatowa donoszą:
We wsi Ćmielów, pow. opatowskiego, wydarzył 

się tragiczny wypadek. Pies jednego, z gospodarzy 
d"stał wścieklizny, zerwał się z łańcucha i pokąsał 
4 osoby, w tem d woje małych dzieci.

Zawiadomiona o wypadku policja, wysłała do 
wsi posterunkowego Brzezińskiego, z poleceniem 

zastrzelenia psa. —
Posterunkowy po przybyciu na miejsce — 

chciał zastrzelić psa z rewolweru, który w ostat­
niej ghwłii zaciął się.

Brzeziński, chcąc usunąć nabój z lufy, począł 
■manipulować w zamku. Nastąpił .strzał i cięężko 
ranny Brzeziński z głuchym jękiem osunął się na 
ziemię. Kula utkwiła w okolicy serca i nieszczę­
śliwy po kilku minutach zmarł.

Głos Drużyny Andrze je wieża nabierał coraz 
więcej siły, a Helena siejdziała na krawędzi łóżka 
skulona i powtarzała tylko szeptem;

— Boże, mój Boże!
Morozow takiś czas chodził po komnacie, wre- • 

szcie zatrzymał się przed żoną. Głosem przepełnio­
nym rozpaczą, rzekł:

— Dimiitrjewówno! Heienoi Córko mego przyja­
ciela! Czemuś ty mi nie powiedziała przedtem, że 
kichasz jego?... Kiedym ujrzał -ię  wtedy w świąty­
ni iak bezbronną, drżącą z obawy, że carskie swa­
ty mogę, cię zmusić do oddania ręki Wdaziemskie- 
mu, postanowiłem obronić cię przed małżeństwem 
z człowiekiem, który był dla ciebie nienawistny, a- 
le chciałem mieć pewność, że nie podasz na hańbę 
moich siwych włosów... Czemuś ty wtedy przysię­
gała? Czemuś nie powiedziała wówczas wszystkie­
go? Gdybym wiedział, do kog0 należy twoje serce, 
czyżbym mógł zawierać z tobą śluby wieczne? 
Schowałbym cię i przed Wiaziemskim i przed gnie­
wem cara, w którejś z dalekich moich posiadłości, 
alb0 odwiózłbym do Masztom, gdizi«byś była zu­
pełnie bezpieczna... Ale ty wolałaś oszukać starca, 
jego nieskazitelne nazwisko wziąć za parawan dla 
swoich grzesznych miłostek! Myślałaś sobie, i on 
razem z tobą, Morozow stary, słaby już, można g° 
wystrychnąć na durnia!

— Nie, Drużyno Andtrzejewiczu! Nieprawda! 
Nigdy czegoś podobnego, nie myślałam! I nie mia­
łam zamiaru zdradzać cię ani wyprowadzać w polet 
Ale °n wtedy był daleko, na Litwie...

.Przy słowie „0n“ oczy M°rozowa zaświeciły 
wściekłością, ale opanował się jesizcze i nawet 

zmusił usta do uśmiechu.

Ciąg dalszy nastąpi. . J
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Adwokat - zbrodniarzCygański sad „kapturowy"
Tortury za zdradę swoich

W Pościejowicach na Morawach odbywał się 
wielki jariiiark na konie, który ściągnął cyganów 
z całej Czechosłowacji.

Przybył równie młody, cygan Antoni Stojka z 
miejscowości' Topolczany.

Stosownie do no wago prawa cygańskiego Stoj­
ka miał prowadzić ewidencję cyganów w swoim po­
wiecie i wydawać im legitymacje.

Bi«dy przed niedawnym czasem kilka rodzin 
zostało ukaranych za kradzieże, na S<*>jikę padło 
podejrzenie, że jest donosicielem.

Zawezwano go tedy, by się stawił do Prośeie- 
jowic przed sąd cygański... — Gdyby wezwania te­
go nie usłuchał, to wedle staroeygańskiego oby­
czaju groziła mu kara śmierci.

Stojka zjawił się. Za prościejowicką fabrykę, 
oczekiwali na niego zamaskowani sędziowie.

Oskarżonego zawleczono d<» pieczary, gdzie 
poddano go jakimś tajemniczym metodom inkwizy­
cji cygańskiej.

Przypadkowi przychodnie, słysząc jęki i krzy­
ki, dochodzące z pieczary, zaalarmowali policję, 
kura przybyła jeszcze na czas, aby uratować ży­
cie Stojiki.

Młody cygan był jednak dotkliwie poraniony 
i broczył krwią tak, że musiano go przewieźć do 
szpitala.

Następnego dnia Stojka zniknął ze szpitala, 
uprowadzony przez swoich przyjaciół,, którzy lę­
kali się, że nieubłagana zemsta może go dosięgnąć 
nawet w miurach szpitala.

Miedzy dwoma lwami
Wstrząsająca przygoda synów 

premjera
Wstrząsającą przygodę przeżyli dwaj syno­

wie premjera południowo-afrykańskiego Herzoga 
— Albert i Karol.

Prezydent ministrów w większem towarzystwie 
zwjedzał Park Narodowy jm. Kiruegeira, gdizie znaj­
duje się wielki rezerwat dzikich zwierząt.

W drodze powrotnej samochód premjera u- 
grzązł w gliniastym gruncie.

Zdarzyło się to w okolicy, gdzie lwy są tak li- 
cizne, że pełniący służbę dozorcy tubylcy śpią na 
drzewach.

Tymczasem zapadła noc, a wozu nie można by­
ło ruszyć z miejsca.

Synowie prezydenta pospieszyli pieszo z refle­
ktorami, aby sprowadzić pomoc.

Zaledwie uszli kawałek drogi, kiedy nagle w 
blasku reflektora ujrzeli głowę wielkiego lwa, go­
tującego się do skoku.

W obliczu tak wielkiego niebezpieczeństwa 
nie pozostawało im nic innego jak wdrapać się na 
drzewo, gdzie musieli czekać tak dłńgo, dopóki oj­
ciec, zaniepokojony przedłużającą się nieobecno­
ścią nie wysłał po nich ludzi, uzbrojonych w 
strzelby.

Dzwon Śmierci
Gdy pewnego czasu odbywały się w Londynie 

egzekucje publiczne w starem więzieniu Newgate 
podczas wieszania skazańca, rozbrzmiewał ponu 
rym głosem żelazny dizwon, dobrze znany okolicz­
nym mieszkańcom.

W roku 1903, gdy sprzedano z przetargu wszy­
stkie rekwizyty starego nieczynnego już więzienia 
dzwon tea za sto funtów sizterlingów nabył niejaki 
p. Rithibe, Amerykanin.

Dzwon był odlany w roku 1775, ale po rąz pier­
wszy odezwał się w roku 1783, gdy na placu przed 
więzieniem stracono publicznie jekiegoś zbrodnia­
rza.

Publiczne egzekucje zostały zniesione w Anglji 
»d roku 1868. Ale jeszcze długo potom dzwon żela­
zny w Newgate odżywiał się w chwili, gdy skaza­
niec na małym wózku opuszczał mury więzienne, 
udając się do Tyburn, gdzie na zamkniętym dzie­
dzińcu odbywały się egezkucje.
, Obecny właściciel dzwonu zwiedzał w ubiegłym 
roku muzeum narodowe i przyrzekł, że przyśle 
dzwon, który dla Anglików jest jeśli nie miłą,, to 
w każdym razie ciekawą i charakterystyczną pa­
miątką.

Duch w gościnie
W starożytnem zamczysku rodziny Gainsford 

St. Lawrenęa w Houith Castle, w okolicy Dublina 
można bez znanej, zabobonnej obawy znaleźć się 
przy stole w trzynastu, natomiast właściciele zam­
ku byliby bardzo zatrwożeni, gdyby przypadkowo 
do stołu pizystąpiono tylko w liczbie (|vvunastu. 
Te,go rodzaju uchylenia się od starej jak świat re­
guły, przypisać należy okoliczności, że „g°ść nie­
widzialny" z zaświata zasiada codziennie d« stołu 
rodzinnego właściciela zamku. Pewien dzienni­

karz londyński, który zwiedzał ostatnio niezwykłą 
średniowieczną siedzibę irlandzką, opisuje na ła­
mach „Daily Mail" niezwykłe obrządki, związane 
z powstaniem tego zwyczaju, który trąci straszną 
jakoś upiorną legendą.

Policja chicagowska wpadła ostatnio na trop 
niezwykłego wprost sensacyjnego mordu.

Żył i mieszkał w swem rodzinnem mieście Chi­
cago znany powszechnie i szanowany adwokat 

Filip Bramin.
Uważali g° wszyscy za poważnego mecenasa, 

zżytego z wieloma ludźmi miasta. Nikt nigdy nie 
mówił o nim źle.

To też nk dziwnego, że — gdy przed rokiem 
nagle zginął bez śladu z miasta — wszyscy, którzy 
g" znali, zasmucili się bardzo jego zniknięciem.

Powszechnie było wiadomem, że jego stosunki 
domowego ogniska nie były wcale miłe i zgodne, 
tem bardziej, że o jego żonie i jej bracie mówiono 
z dużym przekąsem i niesympatyczną uwagą.

To właśnie obudziło u wszystkich dziwne po­
dejrzenie, że tych dwoje właśnie — żona i jej brat 
— spowodowali tajemnicze zniknięcie męża.

Nic też ni« potwierdzało bardziej tego podej­
rzenia, jak zniknięcie ich obojga z tego miasta.

Czas mijał... I powoli zatarło się w pamięci 
ludzkiej to rzekome „zamordowanie" Bramilla.

Niedługo potem zaczęło się ukazywać raz po­
raź w pismach chicagoskich charakterystyczne o- 
g łaszenie.

Niewątpliwi'., że dziesiątki tysięcy czytelników 
nie zwracało na nie uwagi. Ale przecie mógł się 
znaleźć i ktoś, kogo to ogłoszenie zainteresowało 
bardzo.

Ogłoszenie bowiem brzmiało następująco:
„Margot prosi swą rodzinę i krewnych o przy­

słanie pieniędzy".
Nic więcei — ani słowa. Bez podania adresu 

i miejscowości i nazwiska proszącej o pomoc.
pozornie niemądre ogłoszenie i dla bardzo wie­

lu obojętne.
A przecież znaleźli się ci, którzy odrazu wpa­

dli na właściwą osobę: —  to właśnie ta rodzina 
i krewni. Przeczytawszy ogłoszenie, czekali nie­
cierpliwie na jakieś bliższe określenie, .któreby da­
ło im możność pomożenia tej biednej kobiecie.

Wiedzieli zapewne o jakiemś jej przejściu czy 
wypadku życiowym, domyślali się szczegółów o- 
kropnych i sytuacji przykrej i niebezpiecznej dla
Margot.

Doskonale zdawali sobie sprawę, że jej niema 
*am, gdzie dotąd żyła i była znaną.

Dopiero Ust, który otrzymali od Margoty, do 
pewnego stopnia tłumaczył naprawdę okropne jej 
położenie. M&rgota donosiła, że jej brat, który znik­
nął wraz z nia z miejscowości, do niedawna przez 
nich zamieszkiwanej, jest ciężko ranny z powodu 
wypadku automobilowego i leży w szpitalu. Chodzi 
więc o pomoc materja'lną. Ale musi to mjeć pewną 
formę bardzo dyskretną, aby nie zwracać uwagi 
policji na to. Adres podaje.

Rodzina i kuzyni Margoty po tym liście na­
tychmiast wysłali wielką sumę pieniędzy, która 
dostatecznie zapewni jej swobodę ruchu na kilka 
miesięcy po wyzdrowieniu brata.

Rodzina spełniła swój obowiązek.
Minęło parę czy kilkanaście dni i... znów przy­

szedł list od Margoty z prośbą o — pieniądze.
Instynktownie coś ich uderzyło nagle i prze­

strzegło. Ten drugi list obudził w nich podejrzenie, 
że ktoś ich szantażuje. Zwrócili się więc do policji 
wtajemniczając ją dyskretnie w różne rodzinne, 
sprawdzone czy niesprawdzone wypadki.

Przed czołowem miejscem stołu jadalnego stoi 
wiecznie pusty fotel, posuwany każdorazowo przez 
kamerdynera, gdy obecni w jadalni zajęli już miej­
sca u stołu, tak, jakby chciał ułatwić „komuś" 
usadowienie się w fotelu honorowym. Miejsce na 
.stole przed fotelem jest nakryte, przy talerzu leży 
srebrne nakrycie, zmieniane przy każd«m daniu. 
iRo ukończeniu obiadu obecni czekają aż kamer­
dyner odsunie pusty fotej i ukłoni się pokornie 
przed niewidzialnym gościem, tak, jakby ten miał 
odejść.

Zwyczaj ten mógłby uchodzić za dźiwactwo eks­
centrycznych ludzi, gdyby nie trwał już od 260 
przeszło lak Od blisko trzech bowiem wieków, w 
tym starym rodzie irlandzkim rezerwuje się co­
dziennie jedno miejsce przy stole rodzinnym dla 
ducha pewnej starej hrabiny, której przodkowie 
obecnego właściciela zamku odmówili wówczas 
wstępu na zamek i nczeistoiczenia w uroczystej 
biesiadzie, w której uczestniczył król. Obrażona 
at ystokratka w przystępie szalonego gniewu, z^ar 
ła nagle na progu jadalni, rzucając na rodzinę 
przekleństwo ; żądając, by nigdy już od tej chwili 
nie zabrakło dla jej ducha miejsca przy stole ro­
dzinnym w Houth Gastle, w przeciwnym bowiem 
razie straszna jej zemsta nie ominie potomków tych 
co ją obrazili i zabili, po wszystkie pokolenia. 
Strach właściciela zamku był tak wielki, że roz­
kazy zmarłej wykonano i od tego czasu obwiązuje 
df dziś dnia ten zwyczaj, przechodząc tradycyjnie 
z pokolenia na pokolenie.

Mele Mury Monie!

Dwóch doświadczonych i wytrawnych w swym 
kunszcie detektywów poleciło rodzinie zaraz wy­
słać pewną kwotę pod wskazanym adresem, a oni 
sami już „resztę... odbiorą".

I jakież musiało być ich zdumienie, gdy za­
miast „morderczyni" zastali tam „zamorowanego".

Przed nimi stanął adwokat... Bramin, którego 
w tej chwili aresztowano i charakterystycznym — 
czysto amerykańskiem — oskarżeniem, że fałszywą
metodą zmuszał łudzi do przysyłania mu pienię­
dzy.

Zaraz z początkiem śledztwa przypomnieli so­
bie sędziowie, że ten człowiek, który szantażował 
ludzi, miał być zamordowany.

L®cz jeśli on żyje, to cóż się stało z jego żoną 
i bratem, Gdzież oni są?

Urzędnicy służby celnej, którzy swego czasu 
przeszukali cały dom Braminów, przypominają so­
bie doskonale ślady krwi w pokoju męża. Stąd wnio 
s®k, że go zamordowała żona z bratem.

Tymczasem obecnie okazuje się, że raczej on 
zamordował tamtych dwoje. Jeszcze raz zajęto się 
tą sprawą i znaleziono niezbite dowody morderstwa 
Wysłuchał ich oskarżenia spokojnie i z cynizmem 
przygotował się d° obrony.

Zapewniał, że jego żona była mu niewierna i 
usiłowała go pozbawić życia. Razem ze swoim bra­
tem chcieli go otruć. W tę decydującą noc zauwa­
żył BramiU, ja^ żona wsypała jakiś proszek d« 
jego szklanki. To samo któregoś dnia uczynił brat

Kiedy o jakiejś godzinie podała mu filiżankę 
czekolady, zlał ją do flaszki, aby poddać ją ana­
lizie.

Wówczas żona — zrozumiawszy, że on odkrył 
jej plan zamordowania go, wydobyła rewolwer i — 
zabiła najprzód brata, a potom siebie.

Bramin twierdzi, że z przerażenia w pierwszej 
chwili nie wiedział, co zrobić z temi martwemi cia­
łami. Cały następny dzień przesiedział ze zwło­
kami tych dwojga i nie mógł się na nic zdecydo­
wać. Wieczorem cbjyycił za siekierę', porąbał cia­
ła i spalił. Papdół ich zmiótł starannie i zakopał 
w ziemi. Ażeby ochłonąć z tego wszystkiego, po­
szedł wówczas do kina.

Powróciwszy do domu, powywracał w swoim
sypialnym pokoju meble, jakby się w nim odbyła 
walka, a łóżko i koszulę nocną skropił krwią,.

Myślał, ż« w ten sposób władze śledcze popro­
wadzi w innym kierunku i ucieknie. Sam zbiegł.

Ten „trick" mecenasa Bramilla, opowiadany 
z niesłychanym przejęciem się, zrobił dobre wraże­
nie tak, że uważali go wszyscy za niewinną ofiarę 
morderców.

Natomiast policja nie dała się uwieść tym sło­
wom, nawpół fantastycznem — nawpół prawdziw- 
wem — w które sąd i publiczność wierzyła.

I miała rację.
Zaczęła badać przyczyny śmierci pierwszej 

żoiny Bram#la, która przed kilku laty umarła. 
Stwierdzono, że śmierć jej nastąpiła w bardzo po­
dejrzanych okolicznościach. Wówczas wierzono 
że pierwsza żona zmarła wskutek zażycia większej 
ilości środka nasennego.

I ten właśnie szczegół naprowadził wszystkich 
na właściwą drogę, że Bramin zamordował pierw­
szą i drugą żonę, oraz jej brata.

Sąd po rozprawie, w k'tórej stwierdzono, kto 
był faktycznym winowajcą — skazał adwokata 
Bramilla na śmierć.

Misia armja osaGzyła4mężcz]fzn
Grupa Amerykanów, którzy przybyli do Mand 

żiurji na polowanie na grubego zwierza, poleciła 
odszukać kryjówkę tygrysów w zachodnim rejonie 
k«lei wschlodnio-chińskiej. Kilkudziesięciu chłop­
ców z naganki udało się na poszukiwania zwierzy­
ny, przyczem 4 ludzi oddzieliło się w stronę pusty­
ni Gobi. O 40 wiorst od osady Arszan wywiadowcy 
natknęli się na ogromną, masę myszy, wędrujących 
z Mongolji w stronę wyżyny Hingana. Stłoczone 
myszy, posuwając się szybko, zajmowały powierz­
chnię 140 kilometrów szeroką, a 50 kilometrów dłu­
gą. Wszystko, co był® na drodze, mysia armja zja­
dła i niszczyła do szczętu.

Czterej chłopi przeżywali okropne chwile, bro­
niąc się przed gryzoniami, które miały wielką o- 
chotę na ich ciała. Po dwóch dniach falanga my­
szy ominęła wreszcie wywiadowców, którzy pó­
ki wawieni coprędzej schronili się” do miasteczka.

Wesoły kącik
Nie mówił...

Ona: — Czy mówiłeś, Karolciu, z moim ojcem 
w sprawie naszego małżeństwa?

On: — Wiesz, zupełnie zapomniałem o tem, 
Za1*'® sprzedałem mu świetny aparat radjowy. 

Zawsze wolno .
— Tu nie wolno się się kąpać.
— To mi teraz pan mówi, gdy się już rozebra­

łam.
— Rozbierać się wolno!_____ _

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego*' w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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Tępienie szczurów.
Z Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa i Pu-ząd- 

ku Publicznego donoszą, na™, że zarządzony za­
kup trucizny na szczury, która ™a być wyłż°na 
W dniu 24. 7. rb., odbywa się bardzo ospale. Mia­
nowicie obywatele, o których notorycznie "'iado- 
mem jest, że w budynkach ich szczury się znajdują 
od zakupu się uchylają i wymawiają, nie pamięta 
iąc o te; , że napewno u nich zbierze się całe gro­
no szczurów, wypędzonych z budynków sąsied­
nich. . , . .

ponieważ leży w ogólnym interesie obywatel­
stwa tutejszego, aby tępienie szczurów odbyło się 
radykalnie, przypomina się jeszcze raz obowiązek 
wykonania teg°ż zarządzenia, którego zaniedbanie 
zostanie surowo ukarane.

Święto sportów wodnych.
W przyszą niedzielę odbędzie się napewno po­

święcenie nowowybudowanego „Ośrodka Zęglar- 
skiego" w Ćharzykowie. W tym dniu odbędzie się 
również święto sportów- wodnych. Oprócz różnych 
imprez wodr.osportowych odbędzie się chrzest lin­
iowy nowych uczni żeglarskich, którzy p° raz piei 
wgzv równik przebyli. Król mórz „Neptun^ z s"° 
ją  małżonką ,JhetLs“ przybędą z liczną świtą na 
powyższa urczystość. Para królewska zasiądzie 
na karecie galowej, zaprzężonej w sześć trabantów 
Na czele pochodu kroczyć będzie orkiestra i "  
takt muzyki orzesunie się korowód od łazienek 
d° przystani „Klubu Żeglarskiego po dłuższej 
•przemowie uda się J. M. „Neptun14 na pokład „Gd> 
pi" gdzie odbędzie się wyżej wspomniany chrzest.

W historii żeglarstwa jest chrzest powyższy 
tak stary jak żeglarstwo same i będzie stale przez 
wszystkich żeglarzy jako i marynarzy obchodzo­
ny uroczyście. _

Sprawcę kradzieży u p. Wirkusa w Konsumie 
przytrzymano.

W Tczewie przytrzymano Witkowskiego Le­
ona który raz m z Cendrowskim Antonim przytrzy 
manym w Mławie dokonali włamania u p. W irku- 
sa. Dnia 22. 7. 31 o godz. 17 przywiózł Witkowskie­
go z Tczewa do dyspozycji tutejszego pogtr. 1. P. 
posterunkowy Kurek. Na dworcu prosił Witkow­
ski o zdjęcie kajdanków niby że wsty.d go jest isc 
w kajdankach. Kurek zgodził się i zdjął kajdanki 
do Rynku szło dobrze. Ale przed sklepem p. Schrei 
bera aresztowany nagle się odwrócił i powiedział 
Kurkowski „dowidzenia", przyczem dał skok w ul. 
August yńską i Myl rada przez Staroszkolna. Jed­
nak zdołano go przytrzymać w korytarzu domu 
p Hermanna doprowadzono d° poster. P. P. >v 
miejscu. Zaznacza się, że wymieniony Witkowski 
w Tczewie przed transportem zamknął się w ustępie 
skąd g° z trudnością wydobyto. Mimo tego poster. 
P P. zlitował się nad W. a ten dpłacił się uciecz­
ka za co mógł pozbawić nieostrożnego policjanta 
posady, a c> gorsza nawet zaopatrzenia emerytal­
nego. .

Wizyta kieszonkowców w Chojnicach.
W dniu 22. 7. br. z okazji targu, przybyło do 

Chojnic trzech kieszonkowców tut. policji dobrze 
znanych i bardzo niebezpiecznych. Przed restau­
racją p. Binka Stanisława, rano o godz. 9-tej spot­
kali się oni z jednym z naszych policjantów, który 
przed kilku laty tych samych aresztował na go­
rącym uczynku. Obie strony stanęły naprzeciw sie 
bie oko w oko i poznały się. Zaczęła się obserwacja 
lecz przybysze woleli dobrowolnie pole bitwy opuś­
cić i skierowali się w kierunku Nowej Ameryki 
i już więcej nie wrócili. Dzięki tej okoliczności ura 
to wał a policja niejedną torebkę damską lub portfel 
z zawartością.

jest to cnota nad cnotami...
Wczoraj odbyła się rozprawa odwoławcza prze 

c iw Byczkowskienuu z pod Kościerzyny, oskarżo­
nemu o obrazę sędziego Grójeckiego z Kościerzyny 
Oskarżony na rozprawie w Kościerzynie odezwał 
się d« sędziego, że ten robi na oskarżonego krwio­
żercze oczy i fizjognomję napadającego tygrysa, 
d^lej że w i-olsce są niesprawiedliwe sądy i na­
pewno sprawiedliwiej osądzony byłby w piekle. 
Za słowa te oskarżonego wpakowano na 24 godziny 
do k<>zy i wytoczono skargę. Sąd p° naradza? u- 
znał Byczkowiskicigo winnym i skazał g<» na 7 dni 
aresztu, ponoszenie k°sztów sądowych i opłatę za 
obie rozprawy w i. i w u. instancji w kwocie 10 zł. 

Siódme, nie kradnij.
Knitter Jan i Antoni z Brodów oskarżeni o 

kradzież leśną. Skraść mieli z lasu państwowego 
drzewo sosnowe wartości 26 zł. za eo skazani zo­
stali na 100 zł. grzywny w sądzie w Tucholi. Sąd 
Okręgowy rozpatrzywszy ponownie sprawę, uwol­
nił ich od winy i kary.

Wojciechowski z Wielkiej Klon j i, za kradzież 
leśną skazany został po ponownem rozpatrzeniu 
sprawy na 7 dni więzienia koszta sądowe i opłatę 
za I instancję 5 zł. za drugą 2,50 zł.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Dnia 22 bm. zostało w tut. Urzędzie S'anu Cy­

wilnego 'zgłoszone; urodzenia: robotnik kolejowy 
Józef Weltrowaki, syn Czesław, elektromonter Frań 
ciszek Zaborowski, córka Halina, rolnik Jan Pa- 
siński z Władysławka syn Marjan, sekretarz Są­
du Grodzkiego Wiktor Białkowski, córka Kry­
styna.

Szczupak na drzewie.
Jed«n z letników poznańskich, bawiący na 

wywczasach w Marzewie, miał w tamtejszym lesie 
niezwykłą przygodę. W  czasie, gdy p. M. zbierał 
grzyby, spadł mu na plecy żywy szczupak z drze­
wa. Zdziwienie p. m . skąd szczupak, znany ze swe 
g 1 przywiązania do wody, wziął ,się na wysokiej 
sośnie, wyjaśniła po chwili piękna czapla, odlatu 
jąca z drzewa. Okazało się, iż czapla złowiwszy 
w pobliskim stawie szczupaka, zamierzała zjeść 
go na drzewie i z niewyjaśnionych przyczyn wy­
puściła go akurat p. M. na plecy. W ten sposób 
zebrane przez p. M. grzyby uzyskały bardzo miłe 
towarzystwo szezupacze na obiad.

Na wczorajszym targu
płacono: jajka 1,70 zł, masło 1,90 — 2,10 zł, liny 
1,20, szczupaki 1,10 zł, węgorze 1,80 zł, płotki 3 ft.
1 zł. okonki 0,50—1,00 zł, wieprzowina 90—1,20 zł 
wołowina 80—1,20 zł. skopowjna 80—1,20 zł, cie­
lęcina 1—1,30 zł, kury 3,50—5 zł, kurczęta 1,50—
2 zł, kaczki 6—7 zł, gołąbki 1,80 zł. para, marchew 
15 gr, cebula 15 gr, kalarepa 20 gr, radyski 10 gr 
pęczek, rabarber 10 gr, pietruszka 10 gr, wieszczy 
zna 10 gr strąki 25 gr bób 30 gr litr, kapusta 40—50 
gr. główka, kalafiory 40—80 gr., ogórki 10—40 gr. 
świętojanki 25 gr, agrest 30—40 gr. maliny 60 gr., 
jagody 30—40 gr. kurzajki 50 gr, kartofle 10 gr. 
litr, centnar świeżych kartofli 5—5,50 zł. żyto 15 
zł. siano 50 gr. drzewo w szczapach 10—13 zł, pro­
sięta 38—40 zł para.

Najśw. Serca Pana Jezusa

w Poznaniu
odbędzie się

wdn.7,8! 9 września 1931 r.
Oena losu tylko 3,— sŁ

Kilkanaście tysięcy wygranych 
wartości 90.G00 zŁ

Z KINA
Kino Nowości

Dziś i jutro w piątek wyświetla Kino Nowości 
wieliką epopeę pięknej pani na froncie walki, po 
której wraca do pracy do kantyny, by nieść zmę­
czonym żołnierzom pomoc, wiewać w serca otuchę 
i rozweselać podupadłych na duchu.

Powiat
Wycieczka ochronki z Brus.

Wiele. W poniedziałek, 20 bm. przybyła d° 
Wjtela wycieczka z Brus i to dziatwa z ochronki 
pod przewodnictwem Sióstr Zmartwychwstaneki, w 
otoczeniu matek dtóieci. Ślicznie przedstawiała się 
ta karawana składająca się z 11 pięknie w zieleń 
przybranych wazów drabiniastych, wiążących 140 
maleńkiej dziatwy i około 50 pań, na czele zaś gra­
ła muzyka. Jeszcze śliczniej przedstawiał się po­
chód armjj dziecięcej na Kaiwarję. Dziatwa, ubra 
na w niebiesko-ibiałe sukienki i kolorowe czapecz­
ki, z chorągiewkami w ręku przedstawiała piękny 
widok. Po zwiedzeniu Kalwarji bawiła wycieczka 
na ślicznej górze nad jeziorem u państwa Dura- 
jewskicłi, gdzie odbyła się dla dziatwy i wszystkich 
uczestniczek wspólna 'kawka. Wycieczkę zaszczy 
cił swą obecnością p. inspektor szkolny Hoffmann 
wraz z małżonką i teściową. Po kawce odbyła się 
wspólna fotogiafja. Nad jeziorem miały się odbyć 
różne gry i popisy dziatwy, niestety ulewny deszcz 
przeszkodził. Pobawiono się jeszcze na salce para- 
fjalnej, potem wyruszono w drogę powrotną. W ie­
lebnym siostrom Zmartwychwstankom, a szczegól­
nie Siostrze Kunegundzie, należy się serdeczne 
uznanie i podziękowanie za niezmordowaną pracę 
i opiekę nad dziatwą, którą rodzice z wielkiem za­
ufaniem siostrom oddają.

58.971 meszkańców liczy Toruń.
Toruń. — Według ostatnich statystyk liczba 

mieszkańców m. Orunia w • kresie drugiego k.wiar 
tału wzrosła o 438 osób i wynosi obecnie 58.971 
w tem 2,885 niemców i 640 żydów. W  porównaniu 
z rokiem ub. liczba mieszkańców miasta Torunia 
wzrosła o 2000 osób.

Samoloty sowieckie nad terytorium  
poiskiem

Wilno. — W pobliżu wsi W ie] kowszc zyzna 
powiatu mołodeczańśkiego przeleciały przez "gra 
nicę dwa samoloty sowieckie, przyczem z jednego 
z nich oddano kilka strzałów w kierunku stojącej 
grupki żołnierzy KOP.Wl' odpowiedzi na to żołnie 
rze oddali w kierunku samolotów 5 strzałów, po- 
czem samoloty wróciły na terytorjum sowieckie.

Niezwykła przygoda złodzieji 
londyńskich

Londyn. — Przed kilku dniami do jednego 
z tutejszych autobusów wsiadł pewien złodziej w 
zamiarze wykorzystania tłoku i nieuwagi pasaże­
rów. Zamiar ten rzeczywiście osiągnął, gdyż na 
następnym przystanku wysiadł z skórzanym w°r 
k\eim jakiejś młodej damy, która zamiast uważać 
na rzeczy, z zainteresowaniem wyglądała przez 
okno. Na sąsiedniej ulicy złodziej przystanął i 
otworzył worek, chcąc zobaczyć swą zdobycz. W i­
dok był nieoczekiwany: na dnie worka w fanta­
stycznych sp'1 taeh wiło się kilka gadów. Złodziej 
zamknął szybko worek i porzucił g® w bratnie ja­
kiegoś domu skąd wkrótce przeszedł w ręce inne­
go złodzieja, k‘óry zaniósł go do podmiejskiej kar 
ezmy, gdzie oczekiwali jego towarzysze. Worek 
położono na krześle i zabrano się do otwarcia. Ale 
skoro tyiiko uchylno wielko, mszy&cy odskoczyli 
z przerażeniem, z  worka wypełzł na podłogę wielki 
wąż a za nim jeszcze dwa mniejsze. Karczma mo­
mentalnie opustoszała. Właściciel jej chciał wło­
żyć gada przy pomocy łopaty z powrotem do "o r ­
ka, ale to jednak mu się nie udało. Wąż wydostał 
się przez otwarte drzwi na ulicę. — Wśród prze­
chodniów wybuchła panika. Jedna z pań z przera 
żenią zemdlała.

Tymczasem wąż zsunął się z chodnika na jez­
dnię, gdzie o mało nie przejechał gp tramwaj ele­
ktryczny. Motorniczy zaś nadjeżdżającego auto­
busu tak się wystraszył, zobaczywszy olbrzymie­
go węża na Ulicy, że wjechał w wystawę składu z 
obuwiem. Doszło do poważnej przerwy w ruchu u- 
licznym; Wreszcie policj. wezwali straż ogniową 
która schwyciła węża do wielkiej sieci.

Okazało się, ż<̂  był to bardzo jadowity wąż 
brazylijski, którego' sprowadziła dla swego terar- 
jum jakaś bogata Angielka a niebezpieczną tę prze 
syłkę przewoziła autobusem jej pokojowa.

fflełiip WcUfiB RfllltDCi! id Poznanie
Poznan, dnia 22. VII. 1931 r

Waroneł- : -t Je! burt tr. «t. zsiać. wago-
tar*? ta |C0 kg.. v z■' ' eb.

Żytu 22,75 -  23,25
Pszenic? 24 00— 24 50
Jęcz.uleń 7imow> 19 0 0 -2  ',00
Owies 27.50-28.50
Mąka t. 65*/0 wł work. 39,00-40,00
Mąka p. 65*/i wł. work 39.C 0—42.00
Otręby żytnie 14.^0— 15.50
Otręby pszenne 13.50— 14.50
Otręby pszenne (grube) 15.00— 16 00
Rzepaic 27 00-28,00
Ziemniaki jadalne 0.00 0.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
T. 6. „Sokół" — Sekcja Gier Sportowych —

Dziś w czwartek od godz. 6,30 na nowym stadjonie 
piłkę nożną dla obu drużyn. Z powodu 

niedzielnych zawodów przybycie wszystkich, gra 
czy obowiązkowe.

CZOŁEM! Kierownik.
Tow. Gimn. „Sokół" — W piątek o godz. 8 o- 

bowiązkowe ćwiczenia dla całej drużyny ćwiczącej 
w Konwikcie. Od godz. 7 koszykówka.

CZOŁEM ! Naczelnictwo.
Baczność? Drnchny SMP.I — Dziś w czwar­

tek o godz. 8 wieczorem zebranie plenarne w szkole
Zarząd.

SMP. Męskie. — Dziś o godz. 6-tej odbędzie 
się trening biłki nożnej. Kapitan.

.Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo.
W niedzielę, dnia 26 Iipca br. o godz. 16-t«j zebra­
nie w klasztorze, na które szanownych członków 
uprzejmie się zaprasza Zarząd.

Ochotnicza Straż Polarna —
W  piątek, dnia 24 bm. o godz. 7-mej 
wiecz. odbędą się

ć w i c z e n i a
na placu Piastowskim.

Komendant.

Zebranie Kółka Rolniczego, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26 Iipca 1931 r. o godz. 12-tęji w lo­
kalu p. Jażdżewskiego, piać Jerzego 5. (Restau­
racja pod Złotym Lwem). Referat wygłosi p .  prezes.

Zarzad.
Towarzystwo Powst. i Wojaków Silno___ Roz­

kaz! W  niedzielę dn. 26. 7. 31 Towarzystwo powst. 
i Wojaków w Silnie urządza swe próbne strzelanie 
z broni małokalibrowej na własnej strzelnicy. 
Zbiórka punktualnie o godz. 15-tej na strzelnicy. 
Przybycie wszystkich druhów obowiązkowe.

_ Zarząd. ,



Str. 6 „DZIENNIK POMORSKI- Nr 16S

Cyrk de Paris
przyjeżdża tylko na 4 dni

W najbliższych dniach zawita do naszego 
miasta 4 masztowy C y r k  de P a r i s

budowany w stylu paryskim z swoim wielce urozmaico­
nym programem Cyrk posiada menażerję, w*asne światło, 
środki transportowe, światło i orkiestrę. 

Pierwszy Polski Cyrk nieprzemakalny.
Bliższe szczegóły jeszcze podamy.

Przetarg przymusom!
W piątek, dnia 24. 7. 

1931 r. o godzinie 12-tej 
sprzedam w Rytlu przed 
sołectwem najwięeej dają 
cemu za gotówkę:

3 powOzki, 1 wialnię, 
1 maszynę do szycia, 
1 grabiarkę polną 1 sanie.

W. Kowalski 
Kom. sąd Chojnice 436

Nadeszły i polecam 
świeże tłuste

śledzie
maliasy

Frelmuld nasi Richter
Dworcewa — Telefon 47.

Sprzedam tanio dwie 
nowe

centryfugi
oraz nową

maszynę do szycia
T uchola 

Hotel du Nord.

Samochód
„Ford* 1927 r. w dobrym 
stanie, gotów do jazdy 
sprzedam  za 1200 zł.

ewent. na spłatę. 
Wiadomość w eksp.Dz Pom.

poleca

K- Blaszczyk
Szosa Gdańska.

u )iS d G Q 0 0 0 0 0 3

KINO NOWOŚCI
10 czwartek Z31  u  płatek U hm.

o godz. 8.30

Eleonor Boardman 
i Alma Rubens

w potężnej epopei z czasów wielkiej wojny 
pod tyt.

Szalona dziewczyna
według powieści Ruperta Hughesa : 

(Ona idzie na wojnę)

Do obrazu przygrywa orkiestra 
p- Kaminskiego.

Hubertol“W

Do
tuczenia
Świn 

i bydła
nie zawiera ż a d n y c h  środków szkodliwych, 
przyczynia się we wielkiej mierze jako proszek 

odżywczy, do pobudzenia apetytu, 
zapobiega chorobom, powoduje lepsze tra­
wienie, prosiakom wzmaenia kości.

Drogeria,

Brada Hubert, włość. Julian Hubert.
Tel. 219 CHOJNICE Gdańska 18.

Wydaję
dobre

obiady i kolacje.
T. Mięsikowska,

ul. Gimnazjalna 4/5.

Stodoła
w mieście, wystarczająca na 
umieszczenie zboża z 30 
mórg roli

do wydzierżawienia. 
Zgłosz. Nowa Ameryka 

Osada 2.
Na sprzedaż

llmpoinla
(duli z płyta marmarowa 

1 duźem lustrem)
Z laaipg wiszaceelektr.
Dr. won H. Heldn,
ul. Szewska 8. II wejście 

z ulicy Podmurnej.

Poszukuję

ucznia
Jan Grugel,

mistrz kowalski, Jerzmionki 
_____ p. Ogorzeliny.

Do mej drukarni potrzebny 
zaraz

składacz
maszynowy
Zgłoszenia proszę skier 

do eksp. Dziennika Pomor­
skiego Chojnice.

Z -  3 pokoje
nadające się na biura 

ma do oddania
Smeja,

Dworcowa 25.

Na

tapety
Z powodu usunięcia zapasów 
udzielam 10 — 25% rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr. &.

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mles. no zamówienie gazety.
rW

no A
zamawia w urzędzie pocztowym :
!.9LS68 fjnSaazCE InomosS

Gazetę

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski"

sierpień
1931

2,80 zł. „Dziennik
Pomorski44

sierpień
1931 2,80 z!

proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

3111 - f  % '<*')* ■ #: ,s ♦# •-

Imię, nazwisko I dokładny adres Z8maw.:

Kolt mles. na zamdolenle gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujem>,

_____  dnia, 1931 r.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------, dnia ------------------------  1931 r.

Tym  oto spo­
sobem  P e rs ij 
chroni bieliznę!

Per sil w  czasie jednorazowego 
krótkiego zagotowania w y ­
twarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud 
Nadzwyczajna siła czyszczą­
ca pęcherzyków Persilowycb 
czyn i zbytecznym  wszelki 
wysiłek ręczny.

°=Persil toPersil
Osiedliłem się na kilka dni wr Chojnicach 

i polecam się do

naprawy i strojenia
fortepianów.

Of rty proszę składać do eks.\ Dzień. Pon»_

Stroiciel firmy
E. Ecke, Poznań.

Chrońcie się i wasze dzieci
przed zirażliwemi

c h o r o b a m i
kt^re po największej części ieb roznosicielkami są

M U C H Y
przez używacie na całym święcie rozpowszechnionej 

miodowej muchołapki

A E R O X O N
ze sztyfcikiem ! zielonym wieczkiem 

Za jakość gatunku gwarantują następujące firmy:
W Niemczech : Fr. Kaiser, Waiblingen-Stuttgarti Wiirzburg. 
W Austrji j Fr. Kaiser Bregenz. W Szwajcar]! : T. Kaiser, 
A. G. Liestal. We Francji: Fabriąue d‘Atrappe mouches 
„Aeroxon“, St. Louis. W Bełgji. Societe Annonyme des 
Etablissements„Aeroxon“,Małines We Włoszech: „Aeroxon“ 
Bolzano. W Jago sław ji :«Aeroxon“ Maribor. WeWęgraech: 
Fr. Kaiser, Budapeszt w Ehmnnji: „Aeroxon“, Timisoara. 

W Pradze : R Steyspal Praga, Troja 7.
Wystrzegajcie się naśladownictw 

1 żądajcie stanowczo „A E R O X O N“ 
ze sztyfcikiem i złelonem wieczkiem!!

Fabryka muchołapek

R. STEYSPAL. BIAŁA
woj. Krakowskie.

Generalne przedstawicielstwo: BRACIA HUBERT, Chojnice*

i

Tapety
w wielkim

wyborze
ostatnie nowości

poleca po cenie zakupu

Księgarnia
Dziennika Pomorskiego.

Radakoja 1 Admin i stacja: Chojnice ul Oałucbowaka 13 — Focatowe konto ciekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, 
Chojnic*, — Telefon 44 Adres tet< w ^ riczm y ^ Dadsm^ Pom/' — Skrytką poo«rt»wa33 — Drukiem i nakładem _dJ^kaaTO_^,Dzaenmiika Pomnrskśego"
Td  trwM odpomsdciainy: Redaktor Wydawca W ładysław Jul jus* Schreetoer w


